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( P a n  T h ie r s ) .  — C z jta ra j  w  E c h o :  Przygotow uje się nowa koalicja. 
Zdaje s ię , źe stronnictw a m yślą się połączyć dla zwalenia pana G uizo t; tak 
więc gabinet 2 9 .Października, doszedłszy do w ładzy przez koalicję, upadł­
by także przez koalicję. Ju z  S i  ec i e  zaczął opowiadać krucyatę, w szy­
stkie dzienniki opozycyi dynastyjnej zgadzają się ; lewa parlam entarna, po­
mimo protestacyi pana de Lam artine, uznająca swym naczelnikiem pana Bar- 
ro t, łączy się z lewym  środkiem, by do steru  rządu poprowadzić gabinet 
1. Marca. — N a t i o n a l ,  zapominając o swoich zarzutach przeciw  panu 
T hiers, gotów  jest popierać człowieka najbardziej nieprzyjaznego swobo­
dzie, twórcę praw  w rześniow ych, ministra nieudolnego, samochwała, k tóry  
pogroziwszy A nglii, odw ołał sw oją flotę do Tulonu. Stronnictwo rojali- 
stowskic zarówno wypłaciło swój hołd koalicyi, i spieszy za popędem ogól­
nym. Z prawej strony  G a z e t t e  de  F r a n c e  i lewej R e f o r m e ,  C o m ­
m e r c e ,  L ’E s p r i t  p u b l i c  i D e m o c r a t i c ,  oparli się temu obłędowi, nie 
dali się schwycić w zasadzkę na nich zastawioną. C zyi to praw da, że po- 
w ro t pana Thiers do w ładzy byłby dobrym , korzystnym , że upadek pana 
Guizot byłby początkiem poruszenia lepszego stanu rzeczy, stosowniejszego 
z godnością Francyi. T a kw estya pow inna być dobrze zbadaną.

Dążenia pana T h ie rs, biorąc rzeczy politycznie, równie są złe jak  jego 
poprzednika, ale posiada sztukę zgubną ukryw ania ich pozorem patryo- 
tyzm u udaw anego, narodowości kłamliwej. Pan Guizot pokazuje czem jest 
w  całej sile swej niepopularności, dla tego też w łaśnie mniej jest niebezpie­
cznym jak pan Thiers. W iem y , gdzie z nim dążym y, on się z tem nie 
k ry je , on przyznaje s ię , że prowadzi do poniżenia Francyę zew nątrz, do 
stłumienia wszelkiej swobody wew nątrz. P an  Thiers poprow adziłby kraj 
do tych samych skutków, ale drogą daleko zgubniejszą. Ten człowiek da­
leko bardziej niebezpieczny, umie ku swem u celowi używ ać namiętności 
ludowych.

Jeżeli zechce otrzymać obwarowanie Paryża, obudzi polityczne niesnaski i 
rozw inie one, pisze noty  groźne, rzuca rękawicę całej Europie, w zyw a F ran­
cyę do broni jedynie tylko, by, korzystając z wzburzenia umysłów, rozpo­
cząć prace, otw orzyć kredyta za pomocą ordonansów , bez upoważnienia

izby i rzuca milionami pieniądze k ra ju , pew ny, źe skutek usprawiedliwi 
jego zuchw alstw o, że izby raz wszedłszy na tę d rogę, pó jdą za n im , i źe 
w  każdym przypadku może być pewnym uzyskania bilu i zatwierdzenia. P o­
pierając pana T h i e r s  dla zwalenia jego przeciw nika, przyczyniając się do 
pow rotu  tego człowieka do spraw  państw a, służąc m u za szczebel, za dra­
b inę, członkowie opozycyi popełniają b łąd , którego rychło żałować będą, 
do jakiejkolw iek dziś opinii należą.

Pan T h i e r s  jest to w łasnowolność wcielona, absolutyzm odzyw ający 
się do interesów  rew olucyjnych i odżywiający, dla rządzenia bez granic, 
dawne nienawiści, dziś ustałe i namiętności w ojen dom ow ych, które pó ł 
w ieku dawno ju ż  zatarło.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  r a n c  y  a.

P a r y ż ,  d. 2 2 . Października. — Król udał się w  niedzielę z St. C loud 
do zamku Chantilly, w  którym  nie by ł od r. 1 8 3 0 .

Pogłoska o zmianie m inistrów  nowego nabyła prawdopodobieństwa, 
kiedy król wiele osób znacznych do siebie do St. Cloud pow ołał, innym  zas' 
polecił przybyć do stolicy. Tymczasem udało się skłonić Soulta do pozo­
stania prezesem na czas n iejaki, z oddaniem teki m inisterstwa w ojny, tym  
sposobem imie marszałka zachowa m inisterstwu całemu pew ną świet­
ność. Soult nie zabawi długo w  P aryżu  i ma zamiar przepędzić całą zimę 
w  swoich dobrach S t Amand. Guizot będzie przeto prezydow ał rzeczy­
wiście, a marszałek da imie. Trudność jedyna zachodzi o ministra w ojny. 
W  czasach tak niebezpiecznych dla Algieryi obsadzenie ministerstwa w ojny 
ulega w ielu niedogodnościom. Głoszą, źe m inisterstwo ma być oddane 
Sebastianiemu i przesłano przeto do niego do Korsyiu depesze, aby p rzy ­
bywał. W czoraj usiłowano skłonić Soulta do zatrzym ania m inisterstwa 
w o jn y , lecz marszałek stał p rzy  swoim uporze. Nie chce pozostać pod 
żadnym warunkiem w  służb ie, dopóki generał gubernator pozostanie w  Al­
gierze po za hierarchią karności wojskowej. Od r. 4 8 3 0 . Algier nastrę­
czał m inisterstwu w ojny  pełno trudności. M inistrowie Cubieres i Schneider

Spory religijno-literackie mięclzy Izraelitami Polskimi.
L u d  żydow ski lubo  od p rz y ro d y  hojnie w zdolności um ysłu  uposa­

żony, od w ieków  jednakże żadnej nie daw ał oznaki sam odzielnego sw e­
go życ ia , bo p rzek ładając  w iarę p rzo d k ó w  sw ych nad  w szystk ie inne 
do b ra  św iatow e, ciągle się ty lko  nauką o Bogu za jm ow ał, naw et rząd 
jego w tedy, k iedy  osobny  i udzielny stanow ił n a ró d , miał za naczelnika 
B oga , czyli źe by ł teokra tycznym ; nic w ięc dziw nego , źe p ierw sze p ło ­
dy  ocknionego ducha ,  p ierw sze prace literackie naszych żydów  w o b rę ­
b ie  w iary  się o b jaw iają , zw łaszcza, źe w  naszych czasach rów nież w  k o ­
ściele katolickim  i protestanckim  nie m ałe zachodzą zamieszki.

I  lak pierw szy, k tó ry  się tym  zajął p rzedm iotem , b y ł p. Lewicki, 
napisał on w  tym celu list (p o  niem ieku) do zgrom adzenienia rabinów , 
(o d  gm iny żydow skiej w cale nie upow ażn iony  do tłum aczenia jej opinii)! 
—  lre śc ią  jego p ra c y  b y ło  okazać, źe żydzi po lscy  jeszcze nie ocze­
kuj ą  zm iany w  zasadach sw ej w iary  z b r a k u  należytego ich w ykształcenia, 
ze zresztą częsc ich m niejsza i osw iecensza pozw oliła sobie odszczepić 
się poniekąd  od w iary  p rzodków  i sama sobie zakreśliła granice w iary, 
w  k tó rych  dotychczas zostaje , źe p rze to  nie zw aża i nie ma p o trzeb y  
zważać na k ie ru n e k , jaki zgrom adzenie sob ie naznaczyło , bo  zadow ol- 
niem  sw oją b u d o w ą, nie pragną mieć usankeyonow anej refo rm y; źe d a ­
lej nieudolność i s tan  letargiczny nieukszlałconych żydów  w cale je ­
szcze nie dał uczuć p o trzeb y  reform y, dla czego' też p . Lew icki w szy­
stk o  in sta tu  quo zostaw ić rad z i, m ów iąc dale j, źe zawiść chrześcian mi­
m o re to rm y  w iary  żydow skiej nie ostygn ie, owszem  ciągle trw ać będzie, 
ze reform a nie ma innego założenia, jak ty lko  w iarę żydów  do religii 
chrzescianskej zb b z y ć , tychże z ostatnią o sw o ić , a pow oli żydów  na 
ło n o  kościoła chrześciańskiego przenieść. Z powyższej treści pokazuje

się, ze p. Lew icki kocha się w  ciem nocie ludu  Izraelskiego, źe ie s t Drze 
ciwnym  refo rm ie , juz to  dla tego, źe lud w  niem ow lęctw ie zostaw ajecv  
jej m e lozum ie juz to dla tego, ze część ośw ieceńsza system  sam ow olny  
w iary  sob ie u łoży ła i mm się zadow aluia. Naszem zdaniem a r ty k u ł d 
L ewickiego trąci nadzw yczajną s lronnośc ią , pedantyzm em  i n ieszczero- 
scią — po p. Lew ickim , d y rek to rze  szko ły  dla dzieci żydow sk ich , w cale 
czego muego się spodziew ać należało! K tóż jeżli nie p rze ło żo n y  sz k o ły  
ma w pły  wać na ośw iatę i dać pochop  do ocknienia się życia um ysłow e­
go? Ivtoz jeżeli nie p rze łożony  sz k o ły  ma w zbudzić uśpioną siłę m oralną 
n aro d u , k tó ry  od kilku tysięcy  lat żyje życiem  je d n o sta jn em , życiem  
zasklepionej mumii egipskiej, żadnego nie dając znaku sw ego um ysło ­
wego istnienia? Jeże li ten ma zaufaniu, jakie R ząd  w nim pokłada, godnie 
odpow iedzieć, w inien wszelkiemi siłami w y d ź^ ig n ąć  przynajm niej m ło­
dzież z jarzm a p rzestarza łych  przesądów , ośw iecić ich um ysł wykszlał*. 
cić ich s e rc e !! ’

S ty l zresztą a rtyku łu  po niem iecku napisanego nie je s t d y d a k ty c z ­
nym  ale napuszonym , nie jasnym  ale zagm atw anym , nie do p rze k o n a­
nia przem aw iającym  ale k rasom ow sk im ; idea nie postępow a ale w ste ­
czna , pom im o to ,  źe ciągle do S trau ssa , B auera i innych  się odw ołu je , 
nie p o ją ł w cale i nie przejął się ich myślami.

D rugim  objaw em  literacko  religijnym  jest odpow iedź na ..Epistel p. 
Lew ickiego., p rzez p. W arsch au era  po polsku napisana, z b i ja  on w niej 
fałszyw e mniem ania p. L. w  sposób um iarkow any, nie podając jednak  
śro d k ó w  przyspieszenia reform y, a to dla tego , źe jak  w uw adze dodaje, 
nie pośw ięca się teologii. Ze sposobu  pisania p. W arsch . pokazu je  się 
oczyw iście , ze tenże pojął cele i dążność reform atorów , źe upatru je  
vv rełorm ie nie ty lko  postęp , a l e i  b łogą p rzyszłość Izraelitów , w cielenie 
się Izraelitów  w  naród  polski (znarodow ieu ie) i M essyasza duchow ego



żalili się na m arszałka Y alće, iż w  A lgierze postępow ał sam ow ładnie. M ar­
szałek dał k ilkakrotnie pow ód do zażaleń p o d o b n y c h , a nakoniec w yczer­
p a ł cierpliw ość S oulta . D ziw i n a s , że do tąd  nie by ło  w  m onitorze um iesz- 
czonem  nic w zględem  objęcia g en era ł-guberna to rstw a  w  -Algierze przez B u- 
geauda. Podobno S ou lt nie cliciał podpisać podobnego rozporządzen ia .

N ational opow iada o depeszy B ugeauda do rad y  m in istrów , k tó ra  dotkli­
w iej b rzm ia ła , aniżeli list z Excideuil. G uizot spokojnie słucbał odczyta­
n ia  l i s tu ,  ale C un in -G rid a in e  nadzw yczaj się złościł. T y lk o  indyskrecy i 
ostatniego w inn iśm y  koniec o snow y tej depeszy , je s t następująca-: co się 
ty czy  schw ytan ia  A bd-el-K adera , nie m ożna zaprzeczyć, iż uczyni w raże­
n ie  na F raney i. W zm ocni m in is te rs tw o , k tó re  z takićm  zw ycięztw em  
śm iało w e jrz y  w  oczy  k ażd em u , co pow stan ie  na p rzyszłe j sessyi z do­
w odzeniem  nieszczęsnych n astępstw  uk ładu  zaw artego  w  T anger. — Ale 
chcieć pow iesić A b d -  e l- I fa d e ra  w  teraźn iejszych  okolicznościach lub napaść 
na M arokko , je s t  to  sam o, co staw iać zamki na  łodzie, a k tó re  lub ią  sta­
w iać t a c y , co w  A lgierze nogą nie p o s ta li , i nie w ie d z ą , co to  je s t za k ra j. 
Jeżeli m in isters tw o  spuszcza się na taki p u n k t oparc ia , to  mu zaw czasu ra ­
dzę , aby się postarało  o in n y  środek  obrony  na p rzy sz łą  sessyą.

M inister publicznych b u d o w li, pan  D ujnon w ró c ił w czoraj ze sw ej po ­
d róży  ; przybicie  pięciu różnych  kolei żelaznych nastąp i w kró tce.

W e d łu g  T oulonais odniosły  w ojska pew ne korzyści w  okolicach M osta- 
ganem i u b iły  3 0 0  pow stańców  arabskich.

G ło szą , źe izby  pow ołane  zostaną na dzień 2 2 . G rudnia.
B ugeaud s tan ą ł o 2 . godzinie po  po łudn iu  w  -Algierze z dw iem a batali­

onam i 3 8 . p u łku  p iech o ty , k tó re  ze sobą zabrał na s ta tku  parow ym  »Pana- 
ma.ii Dszemma G assaut je s t ściśle opasane i nie by ło  żadnej w iadom ości 
z N edrom y. Z w iązk i z O ranem , M ask arą , T lem sen i rozm aitem i oddzia­
łam i są  w  tej chw ili przecięte. G enerał Lam oiciere po łączyw szy  się z Ca- 
vnignakicnt nad lsserą-, cofnął się nad  R io  S a la d o , zak ryw ając  okolice O ra­
nu i przeszkadzając połączeniu  się E m ira z pow stańcam i w su b d y w iz y i M as- 
k ary . P u łk o w n ik  W a ls in  E ste rhazy  na czela G um u stoi pod rozpo rządze­
niem p u łkow n ika  G rey , dow ódzcy  M ask ary , staw iając czoło szerzącem u 
się pow stan iu . Gen. B o u rjo łly  mimo św ietnych  korzyści pozostaje  w  S idi- 
B el-A ccl, czekając na wzmocnienia-, z k tórcm i chce uderzyć  na F littasów . 
Jcdnem  sło w em , w szystko  ogranicza się na obronnćm  stan o w isk u , chociaż 
spodziew ano się za przybyciem  Lam oriciera z 5  batalionam i pognać n iep rzy ­
jaciela za granicę M arokko. W sz y s tk ie  lis ty  zgadzają się na to ,  że w ojsko 
nasze ma w ielu  chorych. Z ra p o r tu  L am oriciera  okazuje s ię , iż generał 
B u rjo lly  do ta rł do obozu Bel Acel. P rzed  w ym arszem  jeszcze w y sła ł pu ł­
kow nika T arta s  na czele ja zd y  w  okolice Bel Acel. P o  k ilku  godzinach 
p o c h o d u , dow iedział się p u łk o w n ik , źe B u M aza na  czele 1-200 jazdy  
i licznej p iecho ty  napad ł na pokolenia nad  Szelifem , k tóre zależą od kalify 
Sidi el A rib i p rzychy lnego  F rancuzom . P u łk o w n ik  T arta s  nie w ahał się 
W 2 5 0  koni rzucić się na Bu M aze, k tó ry  p ie rzchnąw szy  p rzed  n im , po ­
zostawał całą p iechotę na b o jo w isk u , k tó rą  do szczętu zniesiono. W ie ­
czorem  w rócił p u łk o w n ik  T arta s  do Sidi Ben Acel z dziećmi i kobietam i, 
k tó re  B u Maza pozabierał , ze 1 0 0  końm i i m nóstw em  trzód. Spodzie­
w a ją  s i ę , iż pow aga Sidi cl -Aribi podniesie go w oczach tam ecznych p o ­
koleń.

A b d -e l- K a d e r  sprow adza w szelk ie  sw e p o trzeb y  w ojenne z G ibraltaru  
p rzez  M arokko. Jeden  -agent jego  znajdu je  się w  T en tu au  , gdzie broń, 
am un icyą , u b io ry  odbiera i odsy ła  do A bd-el-K adera. T e tuan  je s t miastem 
m arokańskiem . T aza podobnie podlega zupełn ie  cesarzowa m arokańskiem u, 
jed n ak  zna jdu ją  się tam w arsz ta ty  A bd-el-K adera, gdzie n ap raw ia ją  i p rzy rzą -

ze  zap a łem  s k re ś li ł ,  a tein  same'in da ł d o w ó d , jak  m ożna  m n iem an ia  in ­
n y c h  w  sp o só b  łag o d n y  p ro s to w a ć  a za razem  nauczać.

S ty l a r ty k u łu  je s t g ła d k i, p o p ra w n y  i p rz y je m n y , a treść  i log i­
c z n o ść  w y ro z u in o w a n y c h  p o ję ć  je s t b a rd z o  p rz e k o n y w a ją c ą . C ie szy  
n as m o cn o , źe p. W a rs c h a u e r  p o m im o  to , źe  jes t lekarzem  p rak ty czn y m  
z  p o w o ła n ia , za jm u je  się sp raw am i o gó łu  i źe  c h w ile  o d  p r a c y  sw e j m o ­
z o ln e j w o ln e , na tak  zb aw ien n e  o b ra c a  za tru d n ien ia . O b y  go nie z r a ­
ż a ły  poc isk i z a ja d łeg o  gm inu  i o b m o w y  u k ry ty c h  re c e n z e n tó w . M nie­
m a n ie , jak ie  w sw oim  a r ty k u le  w y n u rz y ł ,  w  ca łe j o sn o w ie  z nim  p o d z ie ­
l a m y  Ż y c z y lib y śm y  so b ie  ty lk o , a b y  n a  sam o d z ie ln e j p o s tę p u ją c  d ro ­
d z e ,  d o  w zniesien ia  o św ia ty  m ięd zy  sw y m i w sp ó łw y zn aw cam i p rz y c z y ­
n ić  się zechc ia ł.

T rzec ią  p racą  z k o le i je s t p o em a t p o d  ty tu łe m ! »9Jłeff!aS titib bctS ije« 
lobte 2ąnb" p rz e z  p. L ew ick ieg o  n ap isan y , w  k tó re j o p iew a ziem ię o b ie ­
c a n ą , je j lasy , n iw y  ż y zn e  i s tru m k i, w  d a lszy m  ciągu Iz rae lsk i lud  
z  n iec ie rp liw o śc ią  o czek u je  p o je d n a n ia  się z ch rześc ian am i, b o  s tro fę  je - 
d n ę  k o ń c z y  w ie rszem : » t£ineź (£l)rtficn 3 ? r t tb e r i$ u £ .« N ie ja s n o  się je ­
d n ak  p. L ew ick i iłó in aczy  w  w ie rszu  »3d> tcdjjc na< | mcnfdjlitljctn @ cnuf,« 
b o  to , co  p o d  tern w y rażen iem  ro z u m ie , t r u d n o  nam  o d g ad n ąć , p o em a t 
ten  k ro tk i k o ń c z y : .^ rf f tć u s  mirb fu r  3 u b a  fein , ber be|le Aimig n u r 
allein." czćm  p. L ew ick i p rz e c h y la  się o czy w iśc ie  d o  zdan ia  p. W a rs c h , 
(o b a c z  N r. 11 a. • .)• P o d z iw iam y  ty lk o  liaghj zm ianę zasad  p. L ew .
gdy  z w  p ie rw szy m  a r ty k u le  p o w ia d a , £e zaw iść  ch rześc ian  k u  ży d o m  
p rz e z  re fo rm ę  nie o s ty g n ie^  w  po em ac ie  zaś o  zb liżen iu  ż y d ó w  d o  ch rz e ­
śc ian  ro z p ra w ia , b o  inacze j zy d  n ie  m ó g łb y  zap ragnąć  u śc isk u  i p o c a ­
łu n k u  ch rześc iańsk iego . _

C z w a rty  a r ty k u ł z ko le i je s t p o  n iem iecku  n ap isan y , au to rem  k tó ­
re g o  jes t p . W a rs c h a u e r . O sn o w ą  jeg o  je s t ro z b ió r  k ry ty c z n y , kazan ia ,

dzają p rz y b o ry  w szelkie w o jskow e. M a on tam  także i m łyn  p rochow y . 
A  w ięc w arunk i p oko ju  z M arokkiem  są  niedotrzym ane. Mimo to m iał p o ­
seł A bd-el-R ham ana b y ć  w y słan y  do F ran ęy i 1 5 . P aździe rn ika , z ośw iad­
czeniem  p rzy jaźn i ze s tro n y  cesarza m arokańskiego.

P a r y ż ,  2 3 . Październ ika. — J o u r n a l  d e s  D e b a t s  z dnia dzisiej­
szego d o n o si: Cesarz R ossy jsk i p rz y b y ł do M edyolanu  na d. 1 7 . b. m.
0 godz. 8 . w ieczorem , p rz y b ra ł m u n d u r dow odzcy  p u łk u  jazdy  au s try a - 
■ckiej noszącej jego  im ię , i p ie rw  nim  do C esarzow ej u d a ł się w przód  do 
pałacu  feldm arszałka Radeckiego g łó w n o -d o w o d ząceg o  arm ią  austryacką 
w  L o m b a rd y i, k tó rego  nicznalazł w  m ieszkaniu. Cesarz k tó ry  naściślejsza 
zachow uje inkognito , oddalając się n iekazał trudn ić  feldm arszałka doniesie­
niem  m u w  tej chw ili o jego  p rz y b y c iu , »aby w ied z ia ł, iż w M edyo lan ie  
j e s t  ty lko  jednym  pułkow nik iem  austryack im  w ięcej.<1

Cesarz z zadziw iającą szybkością p rze jechał N iem cy, p rzeciw  k tó ry m  
zdaje się być  żyw o  o b u rzonym ; nadew szystko  B aw arya  je s t przedm iotem  
jego  n iezadow olen ia , a to z pow odu  a r ty k u łu  gazety  A u g sb u rg sk ie j, k tó ra  
n iedaw no tem u podała dokładne szczegóły  o w ypadkach  na K aukazie i p rze­
śladow aniach relig ijnych  , podejm ow anych  w  p row incyach  polskich i n ie­
mieckich p rzeciw  katolikom  i p ro testan tom . D la tego Cesarz om inął M o­
nachium  i u da ł się p rzez  dolinę Inn i jez io ro  Cómo do M edyolanu. — N agłe 
ukazanie się M ikołaja żyw e obudziło  w rażen ie  w  całych Niemczech. Z  sw o­
je j  s tro n y , Cesarz do tego stopnia  m iał nab itą  g łow ę rucham i religijnem i
1 dążnościam i liberalncm i ob jaw iającym i się w  N iem czech , iź w szędzie w i­
d z ia ł ty lko  czychających  sp iskow ych  i fanatyków . N ajw iększe ostrożności 
p rzedsiębrane b y ły  w  czasie podróży . "W szędzie zam aw iano konie na 
cz te ry  rozm aite drogi. N igdzie n ieby ł poznany .

Cesarz i C esarzow a w yjechali do G en u i, gdzie zna jdu ją  się j u ż :  K ró le­
stw o  Ich M ość S a rd y ń scy  i Ks. A lbert b ra t C esarzow ej. C esarzow a zdaje 
się być  w ielce u trudzona  p o d ró ż ą , m iała zam iar udać się lądem  z G enui do 
N eap o lu , albow iem  m orze je s t nader je j zd row iu  szkod liw e; ale Cesarz, 
ja k  p o w ia d a ją , opiera się tem u ; niechce przejeżdżać przez  państw o kościel­
ne z p o w odu  n ieporozum ień z dw orem  rzym skim . Lękać się należy aby  
p o d ró ż  m orska o tej porze n iepogorszy ła  stanu  zd row ia  cesarzow ej. — P o ­
w ia d a ją , iż Cesarz nie ma zabaw ić w ięcej jak  miesiąc p rz y  C esarzow ej, 
i w  pow rocie  odw iedzić C esarza A ustryack iego  w  jego  sto licy ; H rab ia  N es­
selrode odjechał ju ż  z pow ro tem  do W ie d n ia , skąd  ma się udać do R zym u, 
gdzie zabaw i 3 lub  4 miesiące.

— D w ó r przeniesie sw ój p o b y t do T u ilc riów  w  p ierw szych  dniach L i­
stopada i tam m ieszkać będzie przez całą zimę.

T h iers  w raca ju t ro  z L ondynu  do P aryża . Z ona jego  ju ż  p rzyby ła , 
M ó w ią , że w to w arzy s tw ie  T h ie rsa  przybędzie  L o rd  Palm erston do P aryża .

— K rólew skiem  rozporządzen iem  pow ołano  pod  chorągw ie  1 4 ,0 0 0  
now ozacięźnych  na ro k  1 8 4 4 . ,  z tąd  w n o szą , źe M inisterstw o m a zam iar 
U trzym yw ać pow iększoną liczbę w ojska w A fryce i na  d łuższy  c z a s , lubo 
z początku  zdaw ało  s ię , iż chw ilow e to  pow iększenie m iało ty lko  do po ­
ścigu A bd el K adera posłużyć. S tałe p rze to  w o jsko  w  A lgery i w ynosić  od tąd  
będzie 1 0 0 ,0 0 0 , m ów ią, źe i ta liczba n ie u trzy m a  w  posłuszeństw ie  ludności 
arabskiej.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dnia 1 8 . P aździe rn ika. — C h u r c h  a n d  S t a t e  G a z e t t e  

oznajm ia znow u  o p rzejściu  w ielu O xfordsk ich  puzeis tów  do rzym sko-kato ­
lickiego ko śc io ła , jako to : p. C ra w le y  z D r. P u se y , I lo o k , M oberley  i in­
n i w ydaw cy  »L ib rary  o f A nglo-C atholic T heo logy ;«  F ry d e ry k  R ogers E sq. 
uczony  fellow  O rielskiego k o lleg ium , k tó re  to  miejsce natychm iast opuścił

k tó re  m ia ł n ie ja k i p. B riick  z M o raw ii w  d o m u  m o d litw y  u c y w iliz o w a ­
n y c h  Iz rae litó w . K o rz y s ta ją c  z te j o k o lic zn o śc i p. W a r .  zastan aw ia  się 
n a d  te in , źe gm ina ich  n ie s łu szn ie  N iem iecką  się p rz e z w a ła , zg łęb ia  o n  
p o w o d y  i p rz y c z y n y  lego  b łęd u  i n ap o m in a , a b y  się nie ugan iano  za o b -  
cem i ję z y k a m i, źe szk o d a  n a ro d o w e g o , a le  b y  racze j ję z y k  P o lsk i m ę- 
d zy  żydam i ro zk rzew ić  s ta ra n o  się (o b a c z  O r ie n t N o . 3 4 ) . Z  a r t y k u ł u  
n in ie jszeg o  d o w ied z ie liśm y  s ię , źe p . W a r .  n ie  ty lk o  p o  P o lsk u , jak  r o ­
d o w ity  p isze  P o la k , a le  i N iem ieck im  z a ró w n o  p o tra f i w ład ać  języ k iem . 
D ą ż n o ść  jego  i w  tein  je s t sz la c h e tn ą , źe  n ie  g an iąc  o s ó b ,  z  w inną p o ­
w agą p rzed m io t s wó j  ro z trz ą s a ;  ży czen ie  zaś  jeg o  a b y  kazan ia  b y ły  P o l­
sk ie  zd a je  nam  się b y ć  p rzed w cześn e in .

P ią ty  a r ty k u ł  o p a trz o n y  je s t firm ą  A . T . s ta n o w i n ie ja k o  k ry ty c z n y  
p rz e g lą d  p ra c  S ta ro z a k o n n y c h  w  s p o rz e  re lig ijn y m . O d d a je  w  nim  s łu ­
szną  p o ch w a lę  p. W a r s c h a u e r o w i , na k tó rą  i m y  z całego  zgadzam y 6'?  
s e r c a ,  nie p o d z ie lam y  zaś jego  z d a n ia , ja k o b y  ż y d z i s ta ra li się dziec i 
sw e  z  ch rześc iań sk iem i n ie zo s taw iać  w  s ty c z n o śc i, b o  w p ro st p rzec i- 
w nem  je s t n asze  m niem an ie  t. j., źe p rz e sz k o d a  racze j z e  s tro n y  ch rześc ian , 
an iże li ż y d ó w  p o c h o d z i; n a d to ,  że  gan iąc  p. L ew ick iego  w ięcej w  o s o ­
b is to śc i, aniże li w  rz e c z  sam ą się zap u szcza . A r ty k uf. ten  p o p ra w n ą  n a ­
p is a n y  P o lsz c z y z n ą  je s t jak  się z d a je  p racą  ch rześc ianm a, K tó ry  pom im o 
sw eg o  sz lach e tn eg o  sp o s o b u  m yślen ia  n ie  o d w y k ł o  zaw iści ku  żydom . 
W s p o m n io n y  a r ty k u ł p  A, T . n a jm ocn ie jszą  w y w o  a ł re ak cy ą  ze s t ro n y  
p a r ty i  in le re sso w an e j, a to  ju ż  d la  tego, ze w  nim  rab in  b y ł  o b w in io n y m , 
źe o św iacie  ż y d ó w  s to i n a  zaw adzie , ju z  to , ze  p . L ew ick iem u  A. T . o d ­
m ó w ił w sze lk ie j zd a tu o śc i na D y re k to ra  sz k o ły . W s k u te k  w ięc  teg o  
o d d z ia ły w a n ia , w y s tąp ił jak iś b e z im ien n y  K o rre sp o n d e iit w  gazecie  K ra ­
k o w sk ie j N rz e  224. p rzec iw  w szy stk im  re fe ren to m  (z  ko le i sz ó s ty  a r ty ­
k u ł)  w  nim  p. A. T.  i W a rs c lia u e ra  b ezcze ln ie  p o tw a rz a , nie d a ją c  źad*
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i trze j, niewiadomego nazwiska, mieszkańcy Littlemore w  hrabstw ie Ox­
ford , gdzie, jak  się zdaje, p. Newmann został, lub przynajm niej ma zo­
stać katolickim plebanem.

Dr. Józef W olf ksiądz anglikański w M alines, dla mieszkających tamże 
Anglików w ydał: "Glos do Żydów  A nglii, F rancyi, Niemiec, Polski
i Rossyi,« w  którym ze względu ruchu katolickiego w  Angli i racyonalnego 
w  Niemczech, niemniej ze względu na naganne zgromadzenie rabinów 
w  Frankfurcie, w zyw a ich, aby gromadzili się około proroków  starego za­
konu , i w ich  tow arzystw ie garnęli się doC hrystusa ukrzyżowanego; albo­
w iem , tak kończy: »wielkie sądy prędko, bardzo prędko na całą Europę 
nadejdą. Nie wikłajcie się w grzechy tego św iata, ale czuwajcie, abyście, 
gdy On przyjdzie — a przyjdzie On i przyjdzie bez zw ło k i— abyście byli, 
najmilsi! jako lud w ybaw iony i poświęcony od Pana.«

L o n d y n ,  d. 2 1 . Października. — Spekulacye na koleje żelazne stały 
się powszechnym tematem dzienników — nagłe zniżenie papierów sprowa­
dziło ogólne zamieszanie i trwogę. M niemają, iż wiele gotowizny złożonej 
juz  na budowę dróg żelaznych, , z pow odu niepodobieństwa przyprowadze­
nia ich do sku tku , zwrócono akcyonaryuszom prawie na czas, tak iż zno­
w u puszczone zostały w obieg znaczne sum y leżące dotąd bez użytku. Dziś 
papiery już  się podniosły cokolwiek, i zdaje się, iż zwolna przeminie 
pierwsze wrażenie. — L i v e r p o o l - A l b i o n  donosi, iż z Ichaboe zabrano 
już  wszystkie guano , tak iż wiele okrętów , nie znalazłszy już  go, pow ró­
cić mustało z balastem. Mniemanie N a u  t i c a l - M a g a z y n u  jakoby guano 
znajdowało sią jeszcze na pobrzeźach południowo-zachodnich A fry k i, oka­
zało się bezzasadnem.

L o n d y n ,  d. "23. Października. — Sir  R. Peeł znajduje się w  swych 
dobrach D ray ton , mając u siebie członków tow arzystw a rolniczego. Mini­
ster. postanowił dać przykład innym dziedzicom włości przez osuszanie 
w  swoich dobrach bagien, w edług nowego ekonomicznego sposobu, pole­
conego przez tow arzystw o rolnicze.

W iadomości które przyw iózł statek rybacki "Generał Pike« z Nowej 
Zelandyi brzmią bardzo niepomyślnie. Z wyjątkiem portu  w  Aukland znaj­
dowała się cała w yspa w  ręku krajowców zbuntow anych, k tórzy 14  wa­
row ni założonych przez Anglików zdobyli i zniszczyli, a mieszkańcy ich 
ratow ać musieli ucieczką swe życie. Podług opowiadań kapitana rzeczone­
go statku gotowali się powstańcy do uderzenia na A ukland, zamieszkałego 
przez 4 0 0 0  Europejczyków , po większej części Anglików.

Wiadomości z Irlandyi coraz smutniejsze nadchodzą.
H o l a n d y a .

I l a g a ,  21 . Paźdz. — Na dniu wczorajszym otw orzył król posiedzenie 
stanów  generalnych na rok 1 8 4 5 — 1 8 4 6 . W  mowie którą miał z tego po 
w odu oznajmia, iż przedsięwzięte zostały środki celem zaradzenia nieszczę­
ściom zrządzonym niepomyślnym zbiorem ziemniaków, i że ma nadzieję, iż 
będzie możną znaczną przynieść w  tym  względzie ulgę.

Król oświadcza się przeciw projektow i reform y praw a zasadniczego kró­
lestw a, którego, pow iada, nienależy dotykać, dopóki konieczność tego nie- 
okaze się widoczną. 1 rzypominamy sobie, iz roku zeszłego, w skutek nie­
porozumień zaszłych pomiędzy obu izbami, adres w  odpowiedzi na mowę 
królew ską uchwalonym niezostał. Z! okoliczności te j, król oświadczył się 
w ogolnosci przeciw podawaniu adresów, objawiając zyczenie, aby i obecnie 
podanym mu niebył.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 2 4 . Października. — W ybory  gminne zatrudniają obecnie 

nasze gazety. Radykaliści niewielką zdają się mieć nadzieję pozyskać miej-

n ych  d o w o d ó w , grubiańslw am i hojnie sza fu je , a w  sw ej n iepoham ow a­
nej z ło ś liw o śc i nie szczęd ząc brudnych  i n iep rzyzw oitych  w y r a z ó w * ),  
k tóre do  o zd o b y  sw eg o  artykułu  zd a w a ły  mu się b yć  potrzebnem i, p.’ 
L ew ick iego  jako D yrek tora  sz k o ły  półgębkiem  uniewinnia.

(*) Najmocniej nas dziwi, ze Cenzura Krak. skąd iuąd tak przezorna 
mogła zezwolić na wydrukowanie podobnych nieprzyzwoilości.

(D okończenie n a s tą p ij

Sjftó (to it' uvxysz otn.
I na cóż tęsknice coraz boleśniej,
N iech Izy się w  piersiach spickną,
N iech zamrą w duszy wszystkie żalu pieśni, 
A w słow a nie p o c iek n ą !,.,.

Biada życiu kiedy bnrza,
Za nim światła zdroje trysną,
Niebo kirem pozachmnrza,
Ze nie prędko znów zabłysną.

Biada życ iu !., lecz pociechą,
Może znów zapłonąć serce,
Może znów nadziei echo,
Rozżarzyć pożar w  iskierce.

T .ik ... choć piorun po piorunie,
W szystkie nadzieje roztrąca,
Męzka woła w  proch nie runie,
Lecz pełnią uczuć kwitnąca,

Żywot znowu rozpromieni;
Jak ta gwiazda co wśród cieni>

see i głos w  radzie gminnej. Znajdują oni w  umiarkowanie liberalnej p ra­
sie możnych przeciwników. — Czytamy w G a z e t t e  de  L i e g e ,  iż biegają 
w ieści, jakoby profesor L., k tóry  w  czasie feryi przedsięw ziął by ł podróż 
do W łoch, został w plątany W polityczne spraW y tego kraju  i obecnie siedzi 
w  więzieniu.

N i e m c y .
D r e z n o .  — Na posiedzeniu drugiej izby d. 17 . b. m. między innemi 

petycyami podane zostało także zażalenie opatrzone 1 8 0 0  podpisami m iesz ­
kańców miasta Lipska z powodu przedsięwziętych badań tyczących się w y ­
padków z 12. Sierpnia. D eputow any Brockhaus zw rócił uw agę, iż tak 
znakomita liczba podpisujących już dow odzi, iż petycya nosi na sobie pię­
tno panującego w  Lipsku usposobienia um ysłów , i w niósł o j e j  odczytanie, 
jeźli izba przed obradami nad adresem na to zezwoli. Po przyjęciu wnios ­
ku i odczytaniu p e ty c y i, deputowany Ilensel w niósł znow u aby celem roz­
poznania takowej ustanowiono komissyę nadzw yczajną — co równie przy ję 
tem zostało.

H a m b u r g ,  d. 24 . Października. — Telegrafem donoszą ze stacyi D o- 
brock, iż w  skutek burzy z d. 2 1 . t. m. i ztąd powstałej pow odzi, przeszło 
1 5 0 0  bydła w  tej okolicy zatonęło. W ielu ludzi także przytem  utraciło 
życie.

W ł o c h y .
R z y m ,  11. Października. — W  państw ie kościelnem znajduje się część 

ziemi w yjęta z pod praw  cywilnych. Dawniej nie zważano na to, dziś po 
rew izyi praw  pod Leonem X. i teraz panującym  Papieżem uznano ten stan 
w yjątkow y za praw nie uzasadniony. W arto  aby o tem wspomnieć dla 
osobliwości i moralnego znaczenia. S ą to kolonie zbrodniarzy założone 
w T e n u ta c h n a  Campo rnorto, które z każdym rokiem się zwiększają. Cam- 
po morto leży na 3 2  milglie na południe od R z y m u , między V elletri Civita 
la V igna, Cisterna i morzem, jest to nieprzejrzana dolina, dalszy ciąg port- 
tyńskich błót i z niemi mająca podobieństwo telluryczne. Powierzchnia tej 
doliny może być obsianą 4 3 0 9  rubiami (rubia —  3 2 0  funtom), obfituje 
w  żboże i ry ż , ogołocona zupełnie z w o d y  do p itia  zdatnej i otoczona p o ­
wietrzem we wszystkich porach roku febrzystem. P rzed kilku dziesiątka­
mi lat była to pustyn ia, Campo morto zawdzięcza w yborny  stan teraźniej ­
szy pod względem rolnictwa postanowieniu kapiluły bazyliki Stego P io tra 
w  R zym ie, której była własnością, aby zbrodniarze z w yjątkiem  ojcobój- 
ców tam szli na dobrowolne wygnanie pod warunkiem  uprawiania roli ża 
opłatą. Teraz okolica ta cała, z osadami, chałupami słomą pokrytem i 
i mieszkańcami ma pewne przyw ileje w yjątkow e i do niej nie sięga ręka 
sprawiedliwości cywilnećj. W szelka w ładza, mieści się w  ręku probo­
szcza miejscowego, żaden w  Campo m orto żyjący mieszkaniec nie może się 
oddalać bez wyraźnego pismiennego| przyzwolenia proboszcza, jeżeli przekro­
czy ten przepis zbrodniarz, chw ytają go zbirowie rozstawieni na granicach 
tego mystycznego schronienia i oddają władzom jako przestępcę do ukara­
nia za zbrodnię dawniej popełnioną. Może także zażądać pomocy od kar­
dynała legata w  Valietri przeciw  obywatelowi zbrodniarzowi z Campo morto, 
jeżeli się nowego dopuścił w ystępku. Główne kolonie zbiegów z żonami 
i dziećmi mieszkających są Presciano, Carano, ła T o rre , Campo morto 
i Zacolione. Liczby tych mieszkańców sam proboszcz nie by ł w  stanie nam 
podać, ale zaręczał, źe wszyscy pod jego opieką zostający dobrze się p ro ­
wadzą w tej szkole cierpień i ciężkiej pracy,

P iszą z ł  lo rencyi: Rodzina Hieronima Bonapartego okropnem nieszćzę ■ 
ściera domowem dotkniętą została. Książę M on tfo rt, syn najstarszy b. 
Króla W estfalskiego zwaryow ał. B ył on pułkownikiem  w  służbie K ró li

~  "   ' " ' r ' JU.
W  mglistą, ciemną, noe Grudniową.
Nad tułacza biedną głow ą

Jasnćm z góry światłem strzeii,
I oświeci mu bezdroże.
Nim rumianne, jasne zorze,
Ranne'm światłem wschód ubieli.

Z męzkiem sercem bracia dalej!.
Niechaj prędlzej uczuć sita,
Gwiazdę nadziei zapali,
Co by w życiu nam św ieciła!

T a k . . .  precz ze smutkiem i precz ze Izami,
Niech żal się w  piersiach spieknie,

W szak  kiedy niebo burzą się wścieknie.
T o gniew wybucha gromami!

B y młode czoło Zwieńczyć wawrzynem,
Trzeba pierś silą przyodziać twardą,

Nicmęzkie żale, rzucić z pogardą,
O woli przekonać czynem. ąp  '

. ■ Leon K . . , . .

Sprostowanie.
W  recenżyi Dziejów Polskich w  Gazecie Poznańskie} Nrzć 250.  

Umieszczonej ostatnie zdanie »a n i e  ta k  p r z e w r o t n i e ,  Jak t o  n a r z ę ­
d z i a  a r y s t o k r a c y i  i h i e r a r c h i i  d z i ś  p i s z ą «  nie’ jest tnojem, (*)  
przeto je niniejsze'in odwołuję i unieważniani.

Piotr Dahlmann.

(*) W  rękopismie rcdakcyi nadeslanem zdanie to znajdowało Się. —
jPrZyp, Red.
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W irtęinberskiego, swojego w u ja , - i  w  samym Sztułgardzie poi'az pierwszy 
doświadczył napadu tej strasznej choroby. Odwieziono go do Florencyi, gdzie 
nieszczcdzą wszelkich starań jakich stan jego w ym aga, wszakże niespodzie- 
w ają się aby przyszedł do zdrowia.

A f r y k a .
A l g i e r ,  d. 15 . Października. — Dzisiejszy M onitor algierski donosi, 

i i  interesa nasze w  okręgu Medeah na dobrej znajdują się drodze. Ghoroba 
zmusiła Ben-Salema do opuszczenia obozu szeryfa. W ielu duerów  opus'cilo 
go upraszając o aman. Górale są w coraz mniej przyjaznem  usposobieniu 
dla pow stańców . Kolumna Satifa znajdow ała się 2 2 . na trzy  dni marszu 
od kolumny generała Marcey rozłożonej obozem podOued-Gonmark. W  okrę­
gu Milianah nie w ydarzyło się nic ważnego. Lękano się cokolwiek z po­
czątku o ostatni ta rg  w  Teniet-el-Haad, ale wszystko poszło dobrze. — Puł­
kow nik St. A rnauld dowódzca okręgu OrleansYille zwiedzał stanowisko 
w  Khami i Beni-Ouragów. W zm ocniw szy stanowisko 2 0 0  ludźm i, mając 
sobie doniesionem , iż Beni-Ouragowie powstali i oczekują go nad Qucd-Sen- 
sig , w yruszy ł przeciwko nim aż na miejsce, i 11. o godz. 6 . rano znalazł 
się w  obec 3 0 0 0  powstańców. W szczęła się żw aw a walka. Jazda nasza 
jak  zw ykle, natarła żw aw o , i nieprzyjaciel zostaw ił po sobie wielką liczbę 
poległych. — Ostatni goniec z Oranu nie przyw iózł żadnych w ażnych wia- 
domos'ci. Generał Lamoriciere od 4. Paźdz. żadnej nie dał o sobie wiado­
mości, co domyślać się każe, iż ciągle postępuje naprzód, i że dotąd żadne 
spotkanie miejsca jeszcze nic miało.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
P o z n a ń .  — Okropny w ypadek, k tó ry  zdarzył się niedawno blisko Po­

znania, obudził powszechne zajęcie. Zona Pana Opitz fabrykanta pow o­
zów  w  Szm iglu, cierpiała od niejakiego czasu na tak nazw aną, czarną me­
lancholią, tak iż otaczające ją  osoby w idziały potrzebę, strzedz ją  pilnie. 
Przecież udało się jej dopaść b rzy tw y , k tó rą  pozbawiła życia troje swoich 
dzieci, z k tórych najstarsze 5 la t, średnie 3 a najmłodsze 9 miesięcy miało 
— w  tern przekonaniu, iż tym sposobem uwalnia ich od trosk tego życia. 
Nieszczęśliwa matka natychmiast przewiezioną została do domu w aryatów

w Owinskach. W ogolńości trzy ostatnie miesiące pełne by ły  nieszczęśli­
wych u nas w ydarzeń: oprócz wielu znacznych pogorzel, przeszło 8 0  osób 
w  obwodzie Poznańskim zginęło nadzwyczajną śmiercią. Prawie połowa 
ty c h , to jest 4 1  u tonęło , po większej części kąpiąc się, dziewięciu zna­
lazło śmierć w  skutek podanej im przez nieostrożność trucizny, Dziewięć 
osób było zam ordowanych a siedm samobójstwem zakończyło życ ie , trzech 
znaleziono nieżyw ych na drodze a trzech zabił piorun,

WIADOMOŚCI SIANIU O131'.

W r o c ł a w ,  15. Paźdz. — Dopóki producenci zatrudnieni są, interesa 
W niektórych gatunkach zboża będą ograniczone, dla tego też dowóz ze­
szłego tygodnia zaledwie na miejscową konsumeję wystarczał. Targi zagra­
niczne, mianowicie w  dzisiejszych okolicznościach mało nas tu  obchodzić 
m ogą, tylko na pszenicę okazują się lepsze w idoki, od czasu jak  targi an­
gielskie p rzy  w ysokich cenach trzymać się zaczęły. Za dobrą żółtą pszenicę 
dają 7 4  do 8 2  srg ., za białą 7 6  do 8 6  srg. Zyto stoi dobrze, a dowie­
zione na targ piękne i ciężkie, płacą po 5 5  do 5 8  srg. — Nie można się 
spodziewać', aby ta cena utrzym ała się d ługo, bo jest zbyt w ygórow aną, 
abjr przedstawiać zysk na wywozie w te s trony , które choroba kartoflana 
naw iedziła; z drugiej strony ogólny wypadek zbioru kartofli w  naszej pro- 
w in cy i, o ile dotąd w iadom o, może się nazwać pom yślnym , tylko życzyć- 
by  trzeba, aby skargi z w ielu stron nadesłane o niemożności użycia na po­
karm tegorocznych kartofli nie spraw dziły się. Jęczmień i owies nie zmieniły 
s ię , pierw szy płacą po 4 2  do 4 6  sgr. drugi po 2 6  do 3 0  sgr.

L o n d y n  19 . Paźdz. — D ow ozy angielskiego zboża wszelkiego rodzaju 
w  ciągu tygodnia by ły  mierne. Angielska i oclona zagraniczna pszenica przy  
pomnoźonem żądaniu podniosła się o 1 do 2 szcl. na kwarterze. Nieoclonćj 
mało na przedaż w ystaw iono, i trudno bardzo zawrzeć jaką umowę dając 
naw et 2 szel. w yżej nad ceny w  poniedziałek notowane. Groch i jęczmień 
niezmieniły się. Owsa na targu mało i ceny przez nas podane wyższe są 
teraz o 1 sz. na kw arterze. Doszłe tu z rozmaitych okolic Irlandii wiado­
mości o zbiorze kartofli brzmią daleko gorzej niżeli do tej pory , i niezmierna 
obawxa w szystkich ogarniać zaczyna.

Z najom ym  a szczególniej ty m , k tó rzy  z p o ­
w odu  z e i ż y w y c h  o b e l g ,  przez Bana P. K. 
na osobę mą w .le jfu  gazecie N r. 226. m iotanych, 
lislam i swetni zaszczycić mię uprzejm ie raczyli, 
obznajm iam , iżem , g‘dy  ani re d a k c j a żadnej re ­
p lik i p rzy jąć  nie chce , ani expedycya annons, 
b e z  p o p r z e d n i e g o  um ieszczenia ich za o p ła ­
tą w In telligenzblacie, nie ogłasza w  gazecie, 
zos ta ł zn iew olony  do w ytoczenia in teressentom  
z p o w o d u  a rty k u łu  Bana B. K. p r o c e s s  u in -  
j u r y j  u e g o . “ M inął on się bow iem  w p o d w ó j­
nym  w zględzie z tą klassyczną p raw d ą: „Non  
łam  auctores in  d ispu tando , auam ra ttonis tno- 
m enta  i/uaerenda su n t!  (C icero  de N . I). I .,  5.)

1 N . O .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Z najdu jące  się na gruncie n iegdy K  u b  i c k  i e- 

g o  N r. 21. na Swięt. M arcińskiem  przedm ieściu, 
w  drugim  oddziale b u d y n k u  pobocznego na 
dolnem  p ię trze , te raz  op różn ione m ieszkanie, 
sk ładające  się z jednej izby i kom órk i, będące j 
w  trzecim  oddziale , ma publicznie a lbo  zaraz 
albo od  N ow ego ro k u  1846. znow u być w y p u ­
szczo n e , i w yznaczony  jest tym  końcem  na 
m iejscu term in n a  p o n i e d z i a ł e k  d z i e ń  3 c i  
L  i s t o p a d a r  b. z p o 1 u d n i a o g o d z i n i e 3.

O ch o tę  do najęcia m ający w zyw ają się nań 
z nadm ienieniem , iż bliższe w arunk i, k tó re  
w biurze D y rek cji budow ania  tw ierdzy  przej- 
rzanem i b y ć  m ogą, jeszcze w sam ym źe term inie 
ogłoszone zostaną.

P o zn ań , dnia 28. Października 1845.
K r ó l .  K o  mi s s  j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

W a ln e  zebran ie dnia 15. L istopada p rz y p a d a ­
jące Szanow nym  członkom  tow arzystw a o k o ­
l i c y  S z a m o t u l s k i e j  p rzypom ina , i dla n a ­
radzenia się o w ażnych przedm iotach  na liczue 
zgrom adzenie rachu je  D y r e k c y a .

D y re k cy a  kasyua polskiego w  P oznaniu za­
w iadom ią S zanow nych  cz łonków , iż w ieczór 
z tańcam i d any  będzie w  sali kasynow ej dnia 
9. L istopada r. b.

W ysok iej szlachcie i Szanow nej publiczności 
. najuniżeniej do n o szę , że w rynku  m iasta tu te j­

szego obok  mego handlu  korzeni i w ina, o tw o ­
rzy łem  także oberżę  pod  nazw ą » H o t e l  d e  
R o m e ."  Polecając takow ą do łaskawego w stę­
p u ,  przyrzekam  spieszną i bezpieczuą usługę.

S zam otuły , dnia 15. P aździernika 1845.
A. J ,  J e r z y k i e w i c z .

Podpisan i p iw ow arow ie zaw iadom iają Sza­
now ną m iejscow ą i zam iejscow ą Publiczność, 
jako  z dniem 1. L i s t o p a d a  r. b. w b ro w arach  
sw oich m łode p iw o kw artę po 9 fen., a w s z jn -  
kow uiach od rob ione  beczkow e po 10 feuigów 
sprzedaw ać będą.

P o zn ań , dnia 30. Październ ika 1845.
B a t k o  w s k i .  H o f f m a n n .  K a n t o r  o w ic z .  
L e i t g e b e r  R e i  ma n n .  S t ę s z e w s k i .  Sa -  

w  i ń s k i £  L a m b e r t .  W  i c z y  ń s k i.
D onoszę niniejszem S zanow nej publiczności, 

jakom  o tw o rzy ł handel
c y g a r ó w ,  t a b a k i  i l y t u n i u ,  l u a t e r y a l ó w  

p i ś m i e n n y c h ,  
po łączony  ze składem

f  u r n i r  ó W.
P rosząc o łaskaw e uw zględnienie mej firm y, 

zapew niam  punktualną usługę i uajum iarkow ań- 
sze ceny.

C o do furn irów  nadm ieniam , że takow e d o ­
p iero  w  dwa tygodnie dostać rnoźua, o czetn 
o sobnem  obwieszczeniem  doniosę.

P o zn ań , dnia 22. Października 1815.
H e r r m a n n M o r i t z ,  

ul. E ry d c ry k o w sk a  Nr. 16. naprzeciw  placu 
kam laryjnego.

S tosow nie  do życzenia będzie oplata za r o ­
dzeństw o  znacznie zniżoną.

N auczyciel tańca E  i c h s t a d t ,  
ulica P odgórna N r. 6.

H a n d e l  m ó j  k o i n m i s s y  j n y  i s p e d y c y j ­
n y  , p o ł ą c z o n y  z e  s k ł a d e m  g ł ó w n y c h  
a r t y k u ł ó w  t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h ,  
o t w o r z y ł e m  d z i s i a j  w  t u t e j s z y m  b a ­
z a r z e .  P o zn ań , dnia 27. Października 1815. 
____________Weli .Hfszcsyńsli i ,

SMad galanterii I l e  e r  a M e n ­
d l a  w  Poznaniu pl*zy rynku pod 
Nr. 88. w łaśnie odebrał znaczny 
w ybór szczero Paryzkich obić, 
które przez nader korzystne ku­
pno po 22 Złtp. (najniższa cena 
do jednego pokoju) mogą być do­
starczone. Próby w e  w szelkich  
deseniach w  każdym czasie mo­
gą być oglądane.

Mój ,  we  w szelkie gatunki zaopatrzony  skład 
d e r  i  d y w a n ó w  w ł a s n e j  f a b r y k a c y i ,  
polecam  po n ad e r um iarkow anych  cenach.

S. K a n t o r o w i c z ,
N r. 60. u licy W ro c ław sk ie j i rynku  narożnik.
N ajlepszego k larow nego, w ysta łego  o le ju  d o  

palenia poleca fun t po 4 sgr.
M. W a s s e r m a n n ,  

p rz y  W o d n e j u licy  pod  liczbą 1.
N ajpierw sze jM a lla g sk ie  cy tryn y  i

s łodk ie  ape lcyny  o d eb ra ł
JSS. S j .  P n c g e r ,

p rz y  W o d n e j  u l i c y  w  domu szko ły  
imienia L udw i ki p o d  A r .  S O .

Kurs giełdy McrlińskićJ.

D nia  28. P a ź d z ie rn ik a  1845.
S to ­ N a  pr. k u ra n t

pa pap ie­ I £<*<«-
prC . ram i. j w izttą
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